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w sprawie roszczeń rodzinnych ogrodów działkowych 

Ochrona działkowców i ogrodów przed skutkami roszczeń zgłaszanych do ich terenów od lat pozostaje jednym z najważniejszych zadań, ale i wyzwań stojących przed PZD. Problem nieuregulowanego stanu prawnego gruntów  warszawskich  ROD, wobec  których istnieją roszczenia będące wynikiem tzw. dekretu Bieruta lub roszczenia byłych właścicieli gruntów stanowi poważne zagrożenie dla wielu ogrodów działkowych. Ustawa o własności i użytkowaniu gruntów na obszarze m. st. Warszawy z dnia 26.10.1945 r.(zwana dekretem Bieruta) spowodowała, że na własność gminy m.st. Warszawy przeszły wszelkie grunty w granicach przedwojennej Warszawy. Wskutek dekretu warszawscy właściciele utracili ok. 40 tys. nieruchomości. Szacuje się, że nawet 2/3 gruntów w przedwojennych granicach miasta objętych jest ujawnionymi lub potencjalnymi roszczeniami, których wartość może sięgać nawet  40 mld złotych. Część pozyskanych w ten sposób terenów przekazano pod ogrody. Działkowcy zagospodarowali te tereny w dobrej wierze, co dziś jest całkowicie pomijane i marginalizowane. Byli właściciele domagają się bowiem bezwzględnego zwrotu gruntów od działkowców i mają w tym wsparcie m.st. Warszawa. Władze stolicy wciąż wracają do nierozpoznanych od lat wniosków byłych właścicieli o zwrot gruntów, nie informując o tym fakcie działkowców, których to dotyczy. Mimo usilnych starań PZD nie jest w stanie uzyskać od Miasta Stołecznego Warszawa podstawowych informacji, jakich ROD i działek ewidencyjnych dotyczą toczące się postępowania dekretowe. Wiadomo jedynie o 6 postępowaniach sądowych względem roszczeń do terenów ROD w stolicy, podczas gdy sami przedstawiciele miasta twierdzą, iż roszczeniami objęta jest większość terenów warszawskich ROD. W stolicy roszczenia związane z „dekretem Bieruta” mogą dotyczyć ROD o łącznej powierzchni 411 ha i 69 warszawskich ogrodów zlokalizowanych na terenie tzw. starej Warszawy w granicach z 1945 roku.  Podkreślić należy, że PZD według urzędników, nie może być stroną postępowań dekretowych tudzież o zwrot nieruchomości, ponieważ nie posiada prawa rzeczowego do gruntu, a z drugiej strony Prezydent Warszawy nie rozpoznaje wniosków z art. 76 ustawy o ROD o przyznanie prawa użytkowania PZD, które jest właśnie takim prawem rzeczowym! 
Niestety jak wynika z dotychczasowego doświadczenia PZD w przypadku roszczeń działkowcy nie mogą liczyć na jakąkolwiek pomoc ze strony władz publicznych czy obronę ich interesów. Najlepszym tego przykładem jest historia kompleksu ogrodów przy al. Waszyngtona w Warszawie. Władze miasta zwróciły „byłym właścicielom” – w rzeczywistości nieznanej spółce - 33 ha, na których działki od przeszło 50 lat uprawiało ok. 1000 warszawskich rodzin. Związkowi oraz indywidualnym działkowcom odmówiono udziału na prawach strony w postępowaniu. Jedynie dzięki wieloletnim staraniom PZD udało się w końcu zablokować zwrot nieruchomości. Zabiegi Związku sprawiły, że w sprawę zaangażowała się Prokuratura. Dotarła ona do dokumentacji wskazującej, iż roszczenia do terenów są bezzasadne – dawni właściciele zgodnie z prawem uzyskali odszkodowanie. W tym konkretnym przypadku, a także dziesiątkach innych PZD stanął w obronie nie tylko działkowców, a pośrednio również interesów majątkowych miasta. 

Problem roszczeń jest jednak dużo większy. W całym kraju skutkami roszczeń objętych jest ponad 300 rodzinnych ogrodów działkowych. Powierzchnia gruntu, do którego podważane są uprawnienia działkowców, wynosi ponad 1100 ha, a liczba rodzin użytkujących na nim działki sięga kilkudziesięciu tysięcy. Ogromna skala tego problemu pokazuje, dlaczego obrona działkowców przed skutkami roszczeń stanowi jedno z największych wyzwań stojących przed Związkiem. Każda taka sprawa wymaga dużego wysiłku organizacyjnego i finansowego. Ze względu na dużą wartość terenów objętych roszczeniami, procesy sądowe i administracyjne, w których PZD stara się uczestniczyć w charakterze strony, są długie i wyczerpujące, bo nie da się ukryć tego, że ewentualna wygrana oznacza dla osób zgłaszających roszczenia olbrzymie zyski. Z wieloletnich doświadczeń PZD wynika, że często za osobami zgłaszającymi roszczenia stoją grupy interesu i deweloperskie lobby, które niejako specjalizują się w wyszukiwaniu tego rodzaju „problemowych terenów”, które należą do działkowców. W sprawach, gdzie nie było możliwości obrony ROD przed zwrotem nieruchomości w ręce tzw. byłych właścicieli, PZD zawsze starał się o uzyskanie dla działkowców zadośćuczynienia, jakim jest odszkodowanie za nasadzenia i naniesienia na działkach. Niestety coraz częściej Związkowi i działkowcom, poza żądaniem wydania terenu zajmowanego przez ogrody, wytacza się także sprawy o idące w miliony złotych odszkodowania z tytułu bezumownego korzystania z nieruchomości.
Roszczenia do gruntów, z którymi zmaga się PZD to efekt powstałych w przeszłości nieprawidłowości i uchybień urzędników państwowych w procedurze wywłaszczania i przekazywaniu gruntów na urządzenie ROD, a także niezgodne z prawem uwłaszczanie się zakładów pracy na gruntach ROD, a w konsekwencji sprzedaż tych terenów osobom trzecim. Działkowcy oraz Związek nie byli i nie są niczemu winni, a jednak skutki ówczesnych decyzji, zaskarżanych teraz do sądu, dotykają najmocniej właśnie całe środowisko działkowe. To co dla jednych, jest zadośćuczynieniem za krzywdę, dla innych staje się przyczyną krzywdy i niesprawiedliwości. Polski Związek Działkowców wielokrotnie podejmował próby zwrócenia na ten problem uwagi Rzecznika Praw Obywatelskich. Niestety na razie bezskutecznie. Prof. Irena Lipowicz zajęła się szukaniem argumentów przeciwko ustawie o rodzinnych ogrodach działkowych, próbując podważyć jej konstytucyjność. Swoje siły skoncentrowała nie na obronie działkowców przed roszczeniami, ale na podważaniu ustawy, która jest jedyną ochroną przed powszechnym dążeniem do likwidacji ogrodów. Natomiast Prezydent Warszawy mimo wcześniejszych deklaracji odnośnie pomocy w obronie ogrodów działkowych przed roszczeniami zaniechała jej, o czym świadczyć może chociażby ostatnie spotkanie Zespołu ds. współpracy Miasta Stołecznego Warszawy z Okręgowym Zarządem Mazowieckim PZD, które zakończyło się fiaskiem. 
W ostatnim czasie niepokojące stały się także doniesienia o inicjatywie, jaką kolejny raz podjęło stowarzyszenie „dekretowiec”, które nie ukrywając swych zamiarów dąży do całkowitej likwidacji ogrodów działkowych w stolicy. Zrzeszenie to chce kosztem działkowców i ich rodzin pozyskać grunty i środki finansowe na zaspokojenie pretensji dawnych właścicieli i ich spadkobierców. Bezpardonowe działania „dekretowców” sprawiają, że swoje działki może utracić aż 18 000 stołecznych działkowców i ich rodzin. Propozycja ta to nic innego jak ukryta pod pozorami roszczeń nacjonalizacja. Bulwersujący jest jednak fakt, że propozycje te, które zmierzają do oczywistego łamania Konstytucji RP i praw obywateli, są w ogóle rozpatrywane przez komisję senacką. Wierzymy jednak, że propozycje Stowarzyszenia „dekretowiec” nie znajdą uznania Senatu RP pracującego nad ustawą reprywatyzacyjną i nie dojdzie do wyrzucenia działkowców i ogrodów działkowych z miasta stołecznego Warszawy. 

Musimy pokazać aktywną postawę całego środowiska działkowego w obronie zagrożonych roszczeniami działek. Lekceważenie praw działkowców przez urzędników rozpatrujących sprawy roszczeniowe, a nierzadko wręcz ich wrogi stosunek do obrony tych praw przez PZD, powodują że skuteczna obrona działkowców i ogrodów jest dziś nadrzędnym celem Polskiego Związku Działkowców. To nie jest problem wyłącznie warszawski, ale jest to problem wszystkich działkowców. Mamy nadzieję, że zgodnym działaniem przeciwstawimy się także próbie rozwiązania problemu roszczeń dekretowych kosztem likwidacji ROD.
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